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Lekarz społecznik z Konina, dr Plotr Janaszek (z lewej) ze swoimi pa- 
cjentami w Mielnicy, Ośrodku Rehabilitacji Dzieci I Młodzieży nad Gopłem. 
Mielnica przyjmuje młodzież z całej Polski. Jeżeli możesz —' pomóż. Nu- 
mer konta podajemy obok. 

O laureacie nagrody im. Hanny Dworakowskiej, nagrody, którą symboll- 
zuje rzeźba przedstawiająca serce na dłoni — przeczytasz na str. 3 
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Szukasz przyjaciół? 


Napisz do nas. WALKI 
Młodzieżowa Agencja Korespondencyjna, Z KALECTWEM- 
Gdańsk 5, skrytka 112 ODDZIAŁ 
G-130 WOJEWODZKI 
W KONINIE 
Konto nr: 31512 5-132 


PKO Konin 


(inf. wł.) Niedawno odbyły się w 
Starachowicach XVI Ogólnopolskie 
Zawody Minikarowe. Mimo siąpią- 
cego deszczu startowało kilkudzie- 
sięciu najlepszych zawodników, rep- 
rezentujących nale injejsze kluby. 
Impreza dzięki staranłom organiza: 
torów miała bardzo uroczysty prze- 
bieg, a kierowcy wykazali się zna: 
komitymi umiejętnościami. A oto 
zwycięzcy poszczególnych kategorii: 


igor Nowakowski | Paweł Stani- 
szewski (Starachowice), Grzegorz 
Filary, Krzysztof Tolima i Monika 
Matuszczyk (Cieszyn). Gratulujemy! 

Słowa uznania należą się też sta- 
rachowickim zakładom pracy i orga- 
nizacjom, które ufundowały zawod- 


nikom efektowne puchary | nagrody: 
Urzędowi Miasta, Fabryce Samo- 
chodów Clężarowych, Komendzie 


"Hufca ZHP „Nad Kamienną” oraz 


Radzie Przyjaciół Harcerstwa. Gos- 
podarzem Imprezy były 32 HDM 
(żdobyła ona Puchar Naczelnika 
ZHP) I Krąg Instruktorski „Płomie- 
nie”, a komandorem hm PL Sylwe- 


ster Staniszewski. (zp) 


Fot. archiwum 32 HDM 


Letni spacer w lesie kończy się 
„wspaniałą” przygodą:- w wysokiej tra- 
wie * znaleźliśmy maleńkie, wielkookie 
sarniątko. W domu zaczyna się dramat: 
malec nie chce ssać butelki, nie chce 
jeść. Ginie w oczach! Wtedy szybko za- 
wozimy go do ZOO, niech go ratują! 

I ratują, tylko — po co ta cała sarnia 
tragediał| Gdybyście nie zabrali zwie- 
rzątka, matka zawsze by do niego wró- 
ciła. Ona nie porzuca dziecka. Ucieka 


tylko przed człowiekiem, kluczy, chce 
oddalić niebezpieczeństwo od dziecka. 
Maleńkie sarenki na zdjęciu to właś- 
nie takie zabrane, pewno w dobrej wie- 
rze, ale lekkomyślnie, przez ludzi. Trafiły. 
do warszawskiego ZOO, jako 5-dniowe 
niemowlaki i przeżyły. Ale na wolność, 
do mamy, już nie wrócą! Krzywdy. im 
nie wynagrodzimy... 
KRYSTYNA KLIMOWICZ - 
Fot. Marek Szymański 


KLUBY 6 KLUBY 6 KLUBY 
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© W kosmos i w nieznane © Palcem po mapie © 
Fotografia na zamówienie © Śmiechawostki © Po- 
grajmy jeszcze w piłkę © Na deszcz — krzyżówki 
© Tomek zakłada klub w Wilnie 


" Astro-Kom 


Mam 13 lat. Bardzo interesuję się kosmosem i infor- 
matyką. Chciałbym założyć klub „Astro-Kom”. Będzie 
miał dwa działy. Kto interesuje się kosmosem, niech 
pisze do działu I — „Astronautyka”. Ci z Was, którzy 
interesują się komputerami, niech piszą do działu I — 
„Komputery”, 

Zadaniem klubu będzie wymiana wiadomości, cie- 
kawostek, doświadczeń i programów komputerowych 
napisanych przez Was. Będą konkursy. Za każdy wy- 
grany konkurs będziecie otrzymywali cztery punkty, za 
każdy program napisany przez siebie — trzy punkty, a 
za każdą ciekawostkę — dwa punkty. Pod koniec każ- 
dego roku będę sumował punkty każdego członka klu- 
bu. Ten kto będzie miał ich najwięcej, zostanie wpisa- 
ny do kroniki klubu „Astro-Kom”. Jeżeli znowu wygra 
w którymś z następnych lat, zostanie wpisany powtór- 
nie do kroniki, ale... złotymi literami! Dla najaktywniej- 
szych członków będą jeszcze inne nagrody, lecz... to 
niespodzianka. 

Mam do Was prośbę, przysyłajcie zaadresowane do 
siebie koperty ze znaczkami. Czekam na Wasze listy! 
Odpiszę na każdy z nich. Dziewczyny mile widziane! 
Piszcie pod adresem: Jacek Traczyński, ul. Bołtucia 6 
m. 28, Bemowo II, Warszawa. 


Geografia — moje hobby 


Chcialbym założyć klub o nazwie „Geografia — mo- 
je hobby”. Klub zrzeszałby miłośników geografii, lubią- 
cych „podróże w nieznane” — na mapie i kartce. Do 
klubu mogą należeć wszyscy, którzy nie skończyli 16 
lat. (Mam 14 lat i chodzę do VII klasy.) Warunkiem za- 
pisania do klubu jest przysłanie danych osobistych, 
(rok urodzenia, zainteresowania) wymagane jest także 
zdjęcie i uczestnictwo w konkursie — „Opis wybrane- 
go kraju europejskiego o powierzchni mniejszej od 3 
tysięcy kmż”. Nagrody są tajemnicą. Każdy członek 
otrzyma legitymację» Mój adres: Robert Grabias, ul. 
Szenwalda 34/33, 20-089 Lublin. 


Cyp 


Zakładam klub fotograficzny! Do mojego klubu mo- 
że należeć każdy, kto do mnie napisze. Jest tylko je- 
den warunek: przyjmę do klubu tylko 15 pierwszych 
osób, które napiszą do mnie list i przyślą kopertę i 
znaczek pocztowy. Oczywiście, żeby odpisać muszę 
znać adres, 


Do wszystkich tych osób wyślę list z legitymacją i . 


znaczkiem klubowym. Będę ogłaszał różne konkursy. 
Autorzy najlepszych prac będą otrzymywać skromne 
nagrody rzeczowe. Proszę do mnie pisać pod adresem: 
Tomasz Tatar, os. Dąbrowszczaków: 5/4, 31-845 Kra- 
* ków-Nowa Huta. R ą 

PS. Chciałbym się dowiedzieć od czytelników „Świa- 
ta Młodych”, czym się interesują, ile mają lat, jakim 
aparatem fotografują itd. 

Mój klub ma nazwę CYP (jak brzmi jego pełna na- 
zwa, dowiedzą się ci, którzy do mnie napiszą). Czekam 
na listy. p wi 


Mali miłośnicy kotów 


Mam 10:lat i bardzo lubię koty, dlatego założyłam 
ten klub. Kto do mnie napisze, dostanie legitymację. 
Przyjmuję kandydatów od 8 do 11 lat. Proszę przysłać 
zdjęcie. Będziemy wymieniać widokówki i wiadomości 
0 kotach. Kto zechce do mnie napisać? Ewa Kowalska, 
36-021 Budziwój 464, woj. rzeszowskie. 


_ -Brzyjaciele 


Jest nas dwie: Marta 11 lat i Agata '12 lat. Postano- 
wiłyśmy założyć, klub przyjaciół. Chcemy zaprzyjaźnić 
się z dziećmi z różnych miejscowości. Oto nasze adre- 
sy: Agata Kurowska, Strzałą 147, 08-110 Siedlce, Marta 
Frankowska, Strzała 146, 08-110 Siedlce. 


Śmiechawostki 


Mamy 13 i 12 lat i bardzo lubimy się śmiać. Dlatego , 


chcemy założyć klub „Śmiechawostki”. Do klubu mo- 
że należeć dowolna liczba osób w różnym wieku. Wa- 
runkiem przyjęcia jest nadesłanie trzech dowcipów al- 
bo śmiesznych rysunków. Bardzo Prosimy: o nadesłanie 
kopert ze znaczkami, abyśmy mogły odpisać. Prosimy 


ż > 


również o zdjęcia. Zdjęcia te zostaną wklejone do kro- 
niki klubu. Każdy uczestnik klubu otrzyma legitymację 
„Śmiechawostki”. Jesteśmy siostrami. Kierujcie listy pod 
adresem: Magdalena i* Marzena Burzyńskie, 18-316 
Wygoda 125, woj. łomżyńskie. 


Piłka nożna 


_Mam 11 lat. Chciałbym założyć klub pod nazwą 
„Piłka nożna”. Przyjmę do klubu pierwszych 20-0sób w 
wieku od 10 do 15 lat. Warunkiem przyjęcia do klubu 
jest odpowiedź na pytania: 1. Wymień co najmniej 7 
polskich piłkarzy grających za granicą, 2. Wymień co 
najmniej 4 mistrzów świata, 3. Wymień 4 trenerów 
polskiej kadry „A”, 4. Wymień 10 piłkarzy, którzy wy- 
stąpili w polskiej kadrze w mistrzostwach świata Espa- 
na '82. d 

PS. Proszę o dołączenie zaadresowanej do siebie ko- 
perty ze znaczkiem. T. Martun, ul. Sienkiewicza 16, 
27-400 Ostrowiec. 


sh ż „Nicole” 


Jesteśmy dwie: Kasia i Magda, chodzimy do tej sa- 
mej klasy. Bardzo prosimy o wydrukowanie naszego li- 
stu. Założyłyśmy klub „Nicole”. Interesujemy się modą. 
Przyjmiemy pierwszych 15 osób. Każdy dostanie legity- 
mację. Napiszcie do nas i prayślijcie koniecznie swoje 
„teraźniejsze” zdjęcie, napiszcie coś o sobie (swoje da- 
ne). Będziemy wymieniać się wycinkami z czasopism 
itp. Prosimy, żebyście przysłali w liście kopertę ze 
znaczkiem. Uwagal. Do klubu mogą należeć osoby 
chodzące do czwartej klasy. Będziemy od razu odpisy- 
wać! 

Adresy: Magdalena Urbanowicz, sul. Graniczna 20, 
05-500 Warszawa-Piaseczno. Kasia Różycka, ul. 
Kulczyńskiego 8/36, 02-777 Warszawa Ursynów. 


Szaradzista 


Jesteśmy dwie: Karolina i Aneta. Mamy po 14 lat: 
Pragniemy założyć klub, zrzeszający miłośników krzyżó- 
wek, zagadek, rebusów i szarad. Do klubu mogą nale- 
żeć wszyscy w wieku od 13-15 lat. Będziemy organizo- 
wały konkursy z nagrodami. Będą legitymacje. .Prosimy 
do listu dołączyć zaadresowaną zwrotną kopertę ze 
znaczkiem. Piszcie pod adresem: Karolina Zuk, ul. Bry- 
nowska 63/92, 40-584 Katowice. 


Disco 


w A ZZ ZZO A 


Jesteśmy dwie; Paulina — lat, 12 i Małgosia lat 10. 
Postanowiłyśmy założyć klub „Disco”, ponieważ bar- 
dzo lubimy tańczyć i ponadto mamy dużo wiadomości 
o zespołach i wykonawcach. Według nas najlepszymi 
z nich to: Modern Talking, Rick Astley, C.C! Catch, 
Sarmantka Fol, Sanoka i Madonna. jeżeli macie podob- 
ne zainteresowania, napiszcie! Przyjmiemy pierwszych 
10 osób. Piszcie pod adresem: Paulina Zielińska, ul. 
Grudziądzka 69 m. 1, 87-100 Toruń. Ę 

PS. W klubie będziemy się wymieniać różnymi wia- 
domościami i plakatami o zespołach i wykonawcach. 


Sztuka malarska 


Mam 11 lat, chodzę do klasy IV. Lubię rysować i 
szkicować. Zbieram książki o malarzach. Chciałabym 
zorganizować klub pt: „Sztuka malarska”. Kto chce na- 
'leżeć do tego klubu, niech napisze dlaczego i czym się 
interesuje. Podaję mój adres: Magdalena Szlachcic, 
Tomice 310, 34-100 Wadowice. 


Młody poeta " 


Jestem 14-letnią dziewczyną i chcę założyć klub 
„Młody poeta”. Do klubu należeć mogą wszyscy chęt- 


ni, Każdy członek klubu must przysłać wiersz keryne 
pisał sam oraz opisać ulubioną poetkę kb. pos 

"| » Piszcie pod adrese 
Wszyscy - dostaną legityrnacje zł 
tabela Wojciechowska, Mąkoszyn, 62-610 Zaryń, woj 
konińskie, 


Skalar 
Pd z ZPA ULG WP 


Mam 15 lat i hoduję ryby. Chcialbym założyć KŻ 
pt „SKALAR”. Mogę odpowiadać pisemnie. na (i e 
pytanie związane z rybami: o ich zwyczajach, ja je 
hodować, dobierać da akwarium ryby I rośliny, a także 
które ryby mogą być ze sobą, a które nie. A Wceęctj 
wszystkim poinformuję od czego trzeba zacząć, aby 
dobrze hodować ryby. Jednym słowem mogę odpo- 
wiadać pisemnie na wszystkie pytania z akwarystyki. 
Tylko proszę: jeżeli ktoś będzie chciał skorzystać z mo* 
jej rady, musi przysłać zaadresowaną do siebie kopertę 
ze znaczkiem, abym mógl odesłać odpowiedź. Mój ad- 
res: Maciej Ośko, al. Wojska Polskiego 70/81, 05-000 
Pruszków z dopiskiem klub „SKALAR”. 


Spartakus 


' . 

Jest nas dwie, mamy po 12 lat. Chciałybyśmy zało- 
żyć klub o nazwie „Spartakus”. Osoby, które interesu- 
ja się historią starożytną niećh napiszą; na pewno od- ż 
powiemy. Będzie organizowanych wiele konkursów. 
Warunkiem przyjęcia do klubu jest napisanie kim był 
Spartakus. Ewa Pawłowska, ul. Kiełczowska 125/4, 
51-315 Wrocław. 


Grubasek 


Mam 13 la; i chodzę do VI klasy. Chciałabym zało- 
żyć klub „Grubasek”, Jego członkowie udzielaliby sobie 
rad jak utrzymać lub zyskać zgrabną sylwetkę, a także 
wymienialibyśmy przepisy kuchni dietetycznej. Bardzo 
bym się cieszyła, gdyby ktoś powierzył mi swoje kło- 
poty (może wspólnie byśmy coś poradzili, ponieważ 
nie mam zbyt wielu szczerych przyjaciół. Do klubu 
może należeć każdy bez względu na wiek i płeć. Po- 
czątkowo do klubu będzie mogło należeć 20 osób, po- 
staram się odpowiedzieć na każdy list. Proszę też o 
dokładny adres i zaadresowaną do siebie kopertę ze 
*znaczkiem. Jowita Krusinowska, os. Traczykówka 22, 
34-410 Rabka, woj. nowosądeckie. 


Krzyżówkomania 


Jestem 10-letnią dziewczyną. Pragnę założyć klub. 
„Krzyżówkomania”, do którego przyjęłabym wszystkich 
zainteresowanych lubiących rozwiązywać krzyżówki i * 
różne zagadki. Na początek wielki konkurs na najlep- 
szą krzyżówkę miesiąca (będą nagrody). Każdy, kto 
chciałby należeć do klybu otrzyma legitymację. Mój 
adres: Izabella Brańczyk, ul. Wita Stwosza 3/5, 41-705 
Ruda Śląska. ć » 


0 Nasza poczta 
ZN 


Mam 12 lat i jestem wesoła. Niech piszą do mnie 
wszyscy, którzy chcieliby być uczestnikarni klubu „Nać 
sza Poczta”. Będziemy ze sobą korespondować o 
wszystkich naszych sprawach. 

Dla rozrywki będę organizowała konkursy z nagro- 
dami. Będziecie mogli też sami proponować, jak ua- 
trakcyjnić nasz klub. Każdy, kto potrzebuje rady, każ- 
dy kto lubi się dzielić spostrzeżeniami, niech napisze, a 
dostanie znaczek członka klubu „Nasza Poczta”. Wiek 
jest bez znaczenia. Odpiszę na każdy list, jak będzie- 
cie chcieli, to podam adresy innych członków klubu. 
Nie, wstydźcie się, piszciel Mój adres: Karolina Guba, 
„ul. Opolska 18/22, 44-335 Jastrzębie Zdrój. 


Uśmiech 


Mam 12 lat i postanowiłam założyć klub „Uśmiech”. 
Będziemy wymieniać się dowcipami i humorystyczny- 
„mi rysuneczkami. Warunkiem przyjęcia jest nadesłanie 
paru dowcipów. Oto mój adres: Tomasz Stankiewicz, 
Litewska CCP, Wilnius, Architektu 28-54, 232-043. k 


Miłośnicy przyrody 


Jest nas dwóch: Marcin i Witold, Mamy po 15 lat i 
postanowiliśmy założyć klub „Miłośników Przyrody”. 
Nasz klub dzieli się na dwie sekcje: 1. Przyroda ojczy- 
sta (którą prowadzi Witold), 2. Przyroda światowa (któ- 
rą prowadzę ja). Ą 

Dysponujemy bardzo dużym materiałem o przyro- 
dzie z dużym zapleczem książkowym. Dwa razy w 
miesiącu wydajemy. 8-stronicową gazetkę Pt. „O 
przyrodzie wiem wszystko”. Każdy członek nieodpłat- 
nie będzie ją regularnie otrzymywał. 

Prosimy, abyście pisali o swoich obserwacjach przy- 
rodniczych, przygodach, zainteresowaniach i hobby. 
Ciekawe teksty będziemy drukowali w naszej gazetce i 
osoby te otrzymają cenne nagrody. Możecie przysyłać 
swoje fotografie (zwracamy je potem) oraz artykuły do 
naszej gazetki, W miarę możliwości będziemy odpo 
wiadali (listownie lub na łamach naszego pisemka) na 
Wasze pytania i pisali o sposobach hodowli roślin i 
zwierząt w mieszkaniu. Będą konkursy z nagrodami. 
Na łamach „O przyrodzie wiem wszystko” będziemy 
drukowali nazwiska nagrodzonych oraz adresy do ko- 
respondencji. - = 

„Odpiszemy na każdy list (nie musicie dołączać ko- 
perty i znaczka). Listy prosimy adresować: Marcin 
Grabski, ul. Moniuszki 6 m. 44, 58-506 Jelenia Góra. 


P.S. Czy redakcja „Świata Młodych” chciałaby otrzy- 


mywać nasze pismo? 


może będziemy mogli coś od Was przedrukować?! 
(Red) 


Znieczulica 


— Dlaczego laki jesteś? — zapyta: 
łam. 
— A czy oni są dla mnie inni? — 
odparl mój przyjaciel z wyrzutem, 
No właśnie, dlaczego są nłacy”7 
Ale może zacznę od początku. 
Otóż szukaliśmy dla naszej kole. 
żanki jakiegoś niczwyklego (no, przy. 
najmniej oryginalnego) prezentu ną 
urodziny. Weszliśmy do sklepu z 
upominkami. Jakaś źle widząca pani 
w swojej porimonetce nie mogla ną- 
trafić na stuzłotówkę. Staliśmy koło. 
Czy pan mógłby mi pomóc? — 
zwróciła się do mojego towarzyszą, 
| — Jeszcze czego! — wykrzyknął — 
"coś zginie i będzie na mnic! 
/ Podeszłam do tej pani i podałam 
jej poszukiwane pieniądze. 
Innym razem wracaliśmy z trenin-_ 
gu. Byliśmy dosyć zmęczeni, no a w. 
Pak to około godz. 15.), 
straszny tłok. i 
Siedzieliśmy sobie wygodnie, aż ko- 
ło nas stanął jakiś starszy pan z la-- 
cą:— Niech nie myśli, że ustąpie. 
powiedział do mnie mój, 
ż | 


żył 


2. Roe, 


; miałam wyjścia. Nie mogłam. 


SUS 


jeż - znieczulica. Jest to według 


>0tworne zjawisko. Jest to 
rętny egoizm, obojętność ludzi na 


4 RS 
rodzice kłócą się j 
„RP” -pi a 
do tego ważna (tak mi. 
sprawa Mam 12 lat i 
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SAL 

rzez cii 
rzeczywiście ja Wywo- 
zość kłótni powstaje z 
icom sprawia lo 


. stycznego. 


Jakież było moje zdziwienie, gdy uniósłszy rankiem rolotę w oknio 
w Semersterbyn niedaleko Ystad, ujrzałam przed sąsiednim dom- 


- klem campingowym chłopaka w harcerskim mundurku. Sledzlał na 


inwalidzkim wózku. Po otwarciu drzwi usłyszałam ożywiony gwar, 


harcerskich mundurów było więcej, wózków naliczyłam 10. Coś mnie 


j P oznałam go przed kllkoma laty 


Jako lekarza — społecznika z 
Konina, twórcę Ośrodka Rehabilita- 
cji Dzieci i Młodzieży w Miotnicy 
nad Gopłem. Byll Rozmawiał zo 
szczupłym Szwedem (oni wszyscy 
są szczupli), p. Góte Pallbo z Ystad, 
który na zlecenie władz miasta (o 
czym dowiedziałam się później) 
opiekował się przebywającą przez 
trzy wrześniowe dni grupą polskiej 
młodzieży. W rozmowie uczestniczył 
drugi Szwed o bardzo jasnej czup- 
rynie, przedstawiciel biura  tury- 
Planowano wycieczki, 
wśród nich zwiedzanie romańskiej 
katedry w Lund oraz zabytków Mal- 
mó. Miało też na szwedzkiej ziemi 
zapłonąć harcerskie ognisko. „Czło- 
wiek do specjalnych poruczeń” p. 
Pallbo, przywiózł na tę okazję wę-, 
giel, jakiego używa się tam do pale- 
nia w kominkach. Gdy się dowie- 
dział, że ognisko musi być prawdzi- 
we, pojechał do lasu, nazbierał 


. chrustu i przywiózł go swoim ele- 


ganckim volvo. 

O tym jak się grupa polskiej mło- 
dzieży znalazła po tamtej stronie 
Bałtyku, dowiedziała: się po pow- 
rocie do Polski. Na razie rozjecha- 
liśmy'się. Dorośli i zdrowi — wśród 
których byłam I ja — autokarem 
„Gromady” na zwiedzanie Helsin- 
borga, a oni — wraz ze swoimi ku: 
lami (szwedkami), na wózkach, peł- 
ni jak i my oczekiwań na wrażenia 
— swoim autokarem do Malmo. 


ŻYJĄ WŚRÓD NAS 


Jest ich w Polsce pół miliona, a 


i może więcej, ale na ulicach widać 


raw 


ich rzadko..Od zdrowych oddziela 


niepełnosprawnych _ wiele— barier. 
Niefunkcjonalna architektura, źle 
rozwiązane przejścia podziemne, 
wąskie drzwi, liczne schody itd. 
Szczególnie ciężki jest los dotknię- 
tych kalectwem mieszkańców wsi. 
Często żyją w całkowitej izolacji. 
Towarzystwo Walki z Kalectwem nie 
może sobie poradzić z "rozlicznymi » 
trudnościami, służba zdrowia: bywa 
bezradna, lub co więcej — niezbyt 
wrażliwa. 

Przed kilkoma laty red. „Nowej 
Wsi” ustanowiła nagrodę im. dr 
Hanny Dworakowskiej (symbolizuje 
tę nagrodę rzeżba przedstawiająca 
serce na dłoni autorstwa medaliera 
Stanisława Sikory), która była praw- 
dziwą „instytucją”. Pomagała bezin- 
teresownie chorym, którzy nie umie- 


"li pokonać barier na drodze do le- 


karskiej, psychicznej i społecznej 
rehabilitacji. W tym roku w czerwcu 
nagrodę im. dr Hanny Dworakow- 
skiej otrzymał dr Piotr Janaszek. 


Wcześniej był laureatem medalu im. . 
dr. Karola Marcinkowskiego (,,za. 


cej i społeczną postawę -w 
ję a 


© 


Jaki jestóć świ 


t 


ochany. „Świecie Młodych” 
ytam cię już od 7 lat, ale do- 


lat temu nie 


R Widzę tu 


teraz zdecydowałam się napi- 


- tknęło: Czy nie ma tu gdzieś doktora Plotra Janaszka? 


działalności leczniczej | oplakuń- 
czej'). Nagrodę tę przyznał mu so- 
nat Akademii Medycznej w Pozna* 
niu im. Karola Marcinkowskiego* 
Dr Janaszek jest absolwentom toj 
Akademii, uczniem profosora Wikto- 
ra Degl, szlachetnego człowieka | 
lekarza czułogo na clorpienie dzio- 
ci. Po studiach, w szpitalu w Koni- 
nie, Piotr Janaszek specjalizował 
się w ortopedii oraz rehabilitacji 

Odwiedziłam go w miejscu jego 
obecnej pracy: Poradni Zaopatrze- 
nia Ortopedycznego przy ul. Sosno- 
wej w Koninie. Przyjmował pacjen- 
tów wymagających „zaopatrzenia: 
butów, gorsetów itp. Mogłam się 
przekonać, jak wiele jest do zroble- 
nia, jak dużo zaniedbań, jak mało 
skuteczna bywa pomoc medyczna w 
miejscu stałego zamieszkania ma- 
łych pacjentów. 14-letni Tomek ma 
lewą nogę krótszą o kilkanaście 
centymetrów. Do tej pory kuśtyka 
wspierając się czubkami palców. 
Jego matkę odsyłano z miejsca na 
miejsce... Chłopak ma już skrzywio- 
ny kręgosłup, jego kalectwo powięk- 
szyło się z powodu braku odpowied- 
niego obuwia. W swojej szkole na 
wsl, gdzie mieszka, siedzi w ostat- 
niej ławce, choć nie trzeba być ta- 
ryngologiem, by stwierdzić, jak źle 
słyszy... Nie nadąża za programem 
lekcji, z czego sam zdaje sobie 
sprawę. Mówi o tym. Chłopiec uzy- 
ska pomoc, ale czy nie powinna na- 
dejść znacznie, znacznie wcześniej? 

Kolejno wchodzą, a raczej są 
wprowadzani przez pielęgniarkę, in- 
ni. Wykrzywione stopy, plączące się 
nogi; te dzieciaki same chodzić nie 
mogą. Cała szóstka pacjentów zo- 
stała przywieziona ze szpitala woje- 
wódzkiego, gdzie przebywają na'od- 
dziale rehabilitacji, także wcześniej 
zorganizowanym przez doktora Pio- 
tra. 

— Rehabilitację mogliby mieć 
tam, gdzie mieszkają — mówi dok- 


wGjął Nagle.. „głosy milkną, zapada 
zupełna cisza. Przede mną wyrasta 
ściana krzewów. Powoli rozchylam | 
gałęzie. Tu jest na pewno mój” 


_ świat. Tu są i łzy, a za nimi śmiech. 


„To miejsce zawsze mnie przyciąga. 

' problemy i słabost- 

ki, radi i smutek, pomoc i radę. 
„ to wszystko mieści się R 


Potrzeba ludzi 


z sercem na dłoni 


rot — to jest możliwo, wymaga tylko 
odpowiedniej organizacji, W każdym 
ośrodku zdrowia powinna być prze- 
szkolona plolęgniarka. Wczesna ro- 
habilitacja zwłaszcza przy dziecię- 
cym porażeniu mózgowym, klody 
chirurgia jest mało skuloczna, daje 
największe ofokty. Takl ośrodek jak 
Mielnica, gdzie dzieci I młodzież 
spędzają wakacja — powinien być 
w każdym województwie. Na budo- 
wę wielkich centrów rohablilltacyj- 
nych Polski nie stać, ale wiele moż- 
na zrobić społecznymi siłami — tak 
było z Mielnicą. Zaangażował się 
łańcuch ludzi dobrej woli, całe wo- 
Jewództwo konińskie łącznie z woj- 
sklem. 


« . „WAWELEM” 
NA DRUGĄ 
STRONĘ BAŁTYKU 


Kiedy pacjenci zbadani przez 
doktora skierowani zostali „do mia- 
ry”, dowiedziałam się jak doszło do 
wycieczki do Szwecji tych, co nawet 
nie widzieli brzegu morza od pol- 
skiej strony. Otóż na pomysł wpadła 


druhna Małgorzata Lech, szef biura 
„Marotur” ze Szczecina, Był to wy- 
jazd inaugurujący działalność 
szczocińskiego „Harcturu”. Niopeł- 
nosprawnych było 25 osób, w tym 
10 na wózkach. Pomagało szościoro 
harcorzy z poznańskiej „Szosnast- 
ki”, macierzystoj drużyny dr. Ja- 
naszka, który jest harcmistrzem, By- 
ła toż kadra modyczna, dbająca o 
bozpieczeństwo | zdrowie, doktor 
Piotr jej przewodził, Towarzyszyła 
japońska szoponiatka Rinko Ko- 
bayashi, która dała koncert w bibllo- 
tace w Ystad 


Dla młodzieży poruszającej sią 
na wózkach była ta wycieczka nie- 
zwykłym przeżyciem! Niektórzy po 
raz pierwszy w życiu wjechali do 
sklepu... Sami mogli sobie kupić 
różne dfobiazgi: lalki, klocki lego, 
samochodzik**. Do wiolu szwedz- 
kich sklepów inwalidzi mogą bo- 
wiem swobodnie wjeżdźąć. Nikt im 
się natrętnie nie przygląda, nie dzi- 
wuje. Wrażenia były więc bardzo 
pozytywne. No i sama przeprawa 
promem... „Wawelem'” przypłynęli 
do Ystad, a powrócili do Świnoujścia 
„Łańcutem”. 


Świecie Młodych”? 


CZY TEN,„ŚWIAT” 
*.  JESTTAKI - 
JAK BYŚMY CHCIELI2 


© 


wyrasta przy mnie , las" wyciągnię-* 
tych dłoni i uśmiechniętych szeroko 
buzi. Kto to? A, to nowicjusze, są tu 
niecałe dwa miesiące. To po prostu 
Fats Przy nich nie sposób się 
smi 


mnie przygodzie. 


JPoAe KĘ To 


Żegnając się z nimi myślę 


Pełne spostrzeżeń 3 dni na 
szwedzkiej ziemi na długo pozosta- 
ną w pamięci. 


MIELNICA" 
POTRZEBUJE 
PRZYJACIÓŁ .* 


Taki napis widnieje na bomalowa- 


nej na seledynowo „nysce”, którą 
Ośrodek Rehabilitacjj w  Mielnicy 
otrzymał w prezencie od wojska. 


Samochodem tym przyjechały dzie- 
ci, a wśród nich 14-letni Tomek, ze 
szpitala — do Poradni na Sosnowej 
kierowanej przez dr. Piotra Janasz- 
ka 

*_ Miolnica nad Gopłem od 1981 ro- 
ku przyjmuje dzieci | młodzież na 
obozy rehabilitacyjne. Dla najmłod- 
szych mają one formę harcerskich 
obozów  „Nieprzetartego Szlaku”, 
organizowane są wspólnie z Ko- 
mendą Konińskiej. Chorągwi ZHP. 
Obóz dla młodzieży najstarszej pro- 
wadzony jost z Krajową Radą Zdro- 
wla ZMW. Do udziału w obozach 
kwalilikowani są młodzi pacjenci z 
takimi schorzeniami jak: mózgowe 
porażenie dziecięce, postępujący 
zanik mięśni, uszkodzenia układu 
nerwowego po przebytych urazach 
czaszki i nerwów. To złożone ka- 
lectwo wymaga szczególnej opieki i 
kompleksowej rehabilitacji. Jest to 
na razie jeden z niewielu ośrodków 
w Polsce łączący rehabilitację z za- 
bawą | wypoczynkiem. Z inwalidami 
przebywają pełnosprawni rówieśni- 
cy. Przyjeżdżają uczniowie i studen- 
ci szkół medycznych, harcerze. Mie- 
szkając razem rozumieją potrzeby 
inwalidów, zdrowi uczą się posza- 
nowania słabszych i zrozumienia 
dla cierpienia oraz „inności”. Ćwi- 
czenia rehabilitacyjne mają charak- 
ter konkurencji sportowych, przygo- 
towują uczestników do odbywającej 
się pod koniec pobytu wielkiej 
„olimpiady”. Organizowane są róż- 
ne wycieczki, jest kąpiel w jeziorze, 
jazda na końskim grzbiecie itp. Mi- 
lion złotych, nagrodę im. dr Hanny 
Dworakowskiej, dr Piotr Janaszek 
przeznaczył na zaczątek Fundacji 
na rozbudowę ośrodka w Mielnicy. 
Powinien on bowiem być czynny 
przez cały rok, nie tylko podczas la- 
ta, jak obecnie. Gdyby jakaś szkoła 
lub drużyna harcerska zechciały się 
przyłączyć i pomóc Mielnicy? — 
konto znajdzie pod znaczkiem — 
symbolem. A nie ustawania w wysił- 
kach na rzecz najmłodszych pacjen- 
tów życzę doktorowi z Konina jak 
najgoręcej! 


"ANNA GRZYBOWIECKA 


Fot. A. Grzybowiecka 
1 M. Błaszkiewicz 


* poznański lekarz i społecznik, propa- 


- .gator pracy organicznej z pierwszej poło- 


wy XIX wieku 
** uczestnicy wycieczki otrzymali od 
gospodarzy po 100 koron 


Na zdjęciach: 


1. Na kampingu w Szwecji tuż przed wyjazdem na wycieczkę. Dr Piotr Jana- 
szek (w ciemnych okularach) podczas rozmowy z Góte Pallbo I przedstawi- 


cielem wydziału turystyki z Ystad 


2. Podczas zwiedzania uniwersyteckiego miasta Lund słynącego ze starej ka- 
tedry romańskiej oraz skansenu ZUNE budownictwa wiejskiego 


Czy to jakieś Czary? Nie, to WIT-ek. 
Zawsze gdy tu jestem, dziwię się. 
Myślałam, że wiem bardzo dużo o 
Polsce, a WIT-ek udowadnia mi, że 
to nieprawda (uświadamia mi, że 
wiem bardzo mało). On jest właśnie 
po to, aby mi pomóc. Czy mu się to 
udaje? Oczywiście! 

*" Ze smutkiem opuszczam WIT-ka | 
zaglądam do „Gwiazdozbioru”, ko- 
chanej Riuszki, Świata Muzyki. To 
mnie odpręża. Teraz pędzę na spot- 
. kanie z Rzepem. U niego jest bar- 
dzo fajnie. Odchodzę stąd, ale zaraz 
wpadam do grodu Mirmiła. Tego już 
za wiele! Nawet mnie tu nie przywi- 
tali. Pędzą gdzieś. Przez chwilę 
'mignęła mi twarz 'Kokosza, a za 


. chwilę Kajko uśmiechnął się zawa- 


diacko. Teraz złość już mi całkiem 
temu') złościłam się na Kleksa. 

„on teraz robi? Chcia- 
łam się nad tym zastanowić, ale już 


- widzę olkie! litery , UŚMIECH NU-- 
najtrudnie mi wejść, ale k Pltemnśd 
jestam, ni Te esp 


obok panią Mądralę | naj- 
młodszego | Iksińskiego, Wiem, że za. 
Iwilę będę się śmiać. No, już pe: 
koniec tego... „zwiedzania”. Za- 
Doliny Klonowego 
a. Pani Ewa Przybylska wie jak 
Teraz naprawdę już koniec. 


przeszła. Ostatnio („bardzo dawno 


Trochę szkoda. Ale, ale: skoro 
jest mi szkoda, to znaczy, że był to 
mój świat! Kochany „Świecie Mło- 
dych” — zdałeś egzamin. Brawo! 
Nie pozostaje mi nic innego jak: tyl- 
ko powiedzieć: „Tak trzymaj”. ś 

Okropnie długi ten list. Nadrobi- 
łam zaległości za całe 7 lat: Kończę 
i pozdrawiam całą redakcję. 

> GR 

ZOE było” w „Świecie Mło- 
|” podczas wakacji. Stąd „Po- 
godai I bnae -ułazajate wi EK u 
czasie teksty | cykle. 3 

- Przed laty czytelnicy wypowjadali 
sią na temat: „„Jaki jesteś, »Świecie 
Młodych«”. Są listem 
uświadomiła nam, że może teraz — 
na jesieni — w okresie zbierania 


gazety? 
tyczne, bo one zawsze coś nowego 


Sześcioletni Pawełek nie ma powołania 
gwiazdora. Za żadne skarby nie chce 
usiąść za kierownicą samochodzika, gdy 
widzi wycelowany w siebie obiektyw apa- 
ratu fotograficznego. Dopiero po długich 
namowach ojca zgadza się zrobić popiso- 
wą rundę wokół ogrodzenia. I za chwilę 
uśmiech pojawia się na jego naburmu- 
szonej twarzy. Prowadzenie takiego nie- 


zwykłego pojazdu, to z pewnością nie la- 
da frajda. 


CENA SUKCESU 


Pan Jan Pakulski jest z zawodu mechanikiem. W ze- 
szłym roku zdobył papiery mistrzowskie | otworzył rze- 
mieślniczy zakład ślusarski w jednej z podwarszawskich 
miejscowości. Praca zawodowa tylko pośrednio związana 
jest z jego największą pasją — miłością do starych sa- 
mochodów. Zafundowanie sobie na własność jakiegoś za- 
bytkowego automobilu kosztuje majątek, Więc swoje ma- 
rzenia postanowił urealnić w inny sposób. Pewnego razu 
wpadła mu w ręce książeczka dla dzieci pt. „Stare samo- 


chody”. Na honorowym miejscu widniał tam rysunek elo- 
ganckiego Rolls-Royce'a 1909. Tak mu ton model zalmpo. 
nował, żo postanowił zrobić jogo zmniejszoną, dziecinną 
wersję 

— Dokładne kopiowanie całego pojazdu nie miało oon- 
su. Tylko karosorla, zroblona z lekkiej blachy duralumi- 
niowej, przypominała szacowny plorwowzór. Nad olok- 
trycznym napędem, który postanowilam zastosować, glo- 
wiłem się dosyć długo. Plorwszy projekt powstał w poło- 
wie lat 70. Naszkicowałom ksztalt pojazdu, rozstawienie 
kół, wysokość zawloszenia Itp. Na rynunku starałom się 
uchwycić tylko główne elementy. Szczogóły techniczne 
najlepiej jest dopracowywać podczas prób praktycznych 
— wspomina wynalazca. 

Od tej pory pan Pakulski każdą wolną chwilę spędza na 
złomowisku. Zbiera przeróżne części: koła zębato, prze- 
kładnie, części różnych maszyn elektrycznych — co mu 
wpadnie w ręce. Prace konstrukcyjne odbywały się nieza- 
wodną metodą prób i błędów. W sytuacji, gdy każdy ele- 
ment pochodzi „z innej parafii”, połączenie ich ze sobą 
zgodnie z regułami sztuki inżynierskiej jest poważnym 
problemem. 

— Elektryczny silnik ma moc 150 watów. Zasilany jest 
akumulatorem ołowiowym, pochodzącym z ciężarówki. 
Cały układ napędowy ukryty jest pod siedzeniem. Koła 
zawleszone na niezależnych wahaczach wziąłem od dzie- 


Glnnego rowerka „Bobo”, Kierownicę wyloczylom na to- 
karce z grubej płyty plastikowej. Najwięcej kłopotów bylo 
ze zrobloniem skrzyni przekładniowej redukujące] obroty 
allnika, ale | z tym sobie w końcu poradziłem ujawnia 
tochniczno tajniki swego wohikulu pan Pakulski 

Po wielu przymiarkach pojazd był gotowy Pcozontował 
sią wspaniale. Zgrabna sylwotka, błyszcząca karoseria 
ozdobiona na masco inicjałami latorośli rodu Pakulskich 

„PP”. Reflektory, klorunkowskazy, „Awiatła stopu. Ob 
sługa jest dziecinnie prosta. Systom kierowania sklada 
sią z podalłu „gazu”, wstecznego biegu | stacyjki z klu 
czyklom. Hamulec „nio został zainstalowany z obawy 
przed tym, aby małoletni kiorowca przez pomyłkę nia 
wcisnął równoczońnio obu podałów, co groziło tym, że 
pojazd zacznie krącić sią w kólko Hamowanie odbywa 
się za pomocą silnika. Po zdjąciu nogi z podału „gaz 
samochodzik momentalnie zwalnia | po przejechaniu 2-3 
metrów zatrzymuje się. 

Rolls-Royce ma zasięg około 10 km. Rozwija średnią 
prędkość 7 km/godz. Nie jest to szybkość imponująca, ale 
wystarczająco duża, aby 3-letni wówczas Pawełek, który 
dumny i blady zasiadł za kierownicą, wzbudzał niekłama- 
ny podziw przechodniów. Przejażdżkę asekurował jadący 
na rowerze tata. 

Nie wszystko szło jak po maśle. Po odbyciu kilku raj- 
dów do pobliskiego lasu zwęgliły się styki.przy akumula- 


torze, bo natężenie du okazało się zbyt duże 
usunięciu tego ij Koy wow okazała się w 


Przy 
dz 


znajomego elektronik, który wprowadził do konstn. 
stosowno usprawnieni 
w 


MINI.KONKURENT 


Pawełek Pakulski korzysta z elektrycznego samocho. 
dzika już 3 lata Przejechał na nim ponad 2000 km, bez 
żadnej poważniejszej awarii, nie licząc drobnych moder- 
nizacji, jak wzmocnienie sprężyn amortyzujących czy 
zmiana ustawienia przednich kół, które po zbyt energicz- 
nym manewrowaniu rozjeżdżały się na boki 

Rzemieślniczy Rolls-Royce, to nie tylko zabawka. Po- 
jazd ma sporo zalet: nje warczy, nie dymi, nie zatruwa at- 
mostery. Niepotrzebną mu benzyna i oleje. No i nie bije 
po kieszeni Akumulator ma żywotność ponad pół roku. I 
chociaż z „dorosłymi" autami ścigać się nie ma szans, to 
ze względu na eksploatacyjne zalety, warto wziąć go pod 
uwagę jako mini-konkurenta dla zmotoryzowanych. Koszt 
budowy elektrycznego samochodzika — po aktualnych 
cenach — wynosi około 70-80 tysięcy zł. Nie jest to cena 
wygórowana, wziąwszy pod uwagę, że na giełdzie gokart 
kosztuje obecnie około ćwierć miliona. 

Pan Pakulski nie myśli na razie o uruchomieniu seryj- 
nej produkcji, choć nie wyklucza takiej możliwości. Opra- 
cował już nawet wstępną koncepcję nowej wersji swojego 
pojazdu, Zamiast trudnej „do zdobycia i modelowania bla- 
chy duraluminiowej, do budowy karoserii proponuje wy- 
korzystać laminat. Do wykonania takiego projektu zachę- 
ciło go Stowarzyszenie Inżynierów i Mechaników Pol- 
skich (SIMP), gdzie przedstawił swój pomysł, Po uzyska- 
niu praw patentowych wynalazca przyrzekł, że plany swo- 
jej konstrukcji udostępni także naszym czytelnikom, zga- 
dzając się na ich opublikowanie na łamach „ŚM” 


JUSTYN OPARA 
Fot. autora 


Na zdjęciach: 

1. System klerowania jest dziecinnie prosty, w dosłow- 
nym tego słowa znaczeniu 

2. Samochodzik Jana Pakulskiego przejechał bez poważ- 
niejszej awarii ponad 2000 km. Podczas eksploatacji 
wprowadzono pewna unowocześnienia, np. zmianę usta- 
wienia przednich kół 


[© o pewien czas odżywa idea budowy statków powietrznych 
na wzór zeppelina z pierwszych trzech dziesiątków lat XX 
wieku. W dzisiejszej wersji sterowce te miałyby nieco inne za- 
stosowanie. Projektuje się używanie ich do nadzorowania ruchu 
na autostradach, wykrywania pożarów lasów, ale również jako 
środek transportu dużych objętościowo i ciężkich ładunków na 
większe odległości. Można by je również wykorzystywać w sy- 
tuacjach takich, jak to pokazano na rysunkach. Niektórzy pro- 
jektanci, szczególnie radzieccy, proponują wykorzystanie ste- 
rowców do zagospodarowywania rozległych obszarów Syberii, 
ale także jako środek transportu ludzi i ładunków. 

Taki uniwersalny, pasażersko-towarowy sterowiec przyszłości 
oglądacie na rysunku inżyniera Nikołaja Biezborodowa. Gigant 
ten ma mieć objętość 380 tys. metrów sześciennych, co pozwo-, 
li mu udźwignąć ciężar aż 300 ton, a więc prawie trzykrotnie 
więcej niż unosił „Graf Zeppelin”. 

Kształt sterowca 2000 roku jest klasyczny. Konstrukcja sztyw- 
na z lekkich stopów metalowych z domieszką tytanu. Konstruk- 
cja nośna na głównych kierunkach (pionowo i poziomo) wyko- 
rzystana została do budowy korytarzy komunikacji wewnętrznej 
sterowca, a także jako szyby wind. Warto wiedzieć, że jego 
średnica ma aż 90 ml 

Na szczycie sterowca zaprojektowano pokład — zwany 
„magnetyczną pułapką” dla przyjmowania śmigłowców i samo- 
lotów. Część zewnętrzną korpusu wykorzystano na instalację 
baterii słonecznych. Produkowana przez nie energia elektryczna 
wspomagać będzie pracę silników, a także do oświetlania wnę- 
trza i zasilania wewnętrznych mechanizmów. 

Wewnątrz sterowca jest miejsce dla 100 ton ładunków, 350 
pasażerów i.45 członków stałej załogi. W środkowej części kad- 


Ę 


Warianty wykorzystania aerostatów na uwięzi do trans- 
portu towarów: 1 — przez lesisto-błotniste miejsca, 2 — 


łuba ulokowano stację radiolokacyjną o promieniu „widocznoś- 
ci” do 500 km. W części dziobowej znajdują się kabiny dowo- 
dzenia rozmieszczone na dwóch pokładach. Górny pokład do- 
wodzenia jest najważniejszy, tu bowiem zbiegają się wszystkie 
informacje o szybkości, położeniu, wysokości i pracy wszystkich 
urządzeń wewnętrznych sterowca. Niżej znajduje się kabina do- 
wodzenia drugiego inżyniera oraz. operatora załadunku i wyła- 
dunku towarów. W części ogonowej z kolei znajduje się kabiina 
inżynierów pokładowych oraz automatyczny pilot. 

Według zapewnień konstruktora sterowiec ten może odłbyć 
podróż dookoła świata bez lądowania w czasie 9-11 dni. Nieshe- 
ty, dziś nie możemy jeszcze powiedzieć, kiedy zapadnie decyzja 
budowy sterowca 2000 roku. 


Charakterystyczna sylwetka Zeppelina z okresu I wojny 
światowej 


1 — górny, główny pokład dowodzenia, 2 — dolny pokład 
dowodzenia (druglego inżyniera), 3 — główna magistrala 
komunikacji wewnętrznej (podłużna), 4 — miejsce dla 
kontenerów towarowych, 5 — silniki z możliwością od- 
wracania klerunku clągu, 6 — wejście do luku towarowe- 
go, 7 — dźwig towarowy, 8 — kajuty pasażerskie, 9 — 
konstrukcja powierzchni, 10 — silniki napędzane prądem 


wórcą zeppelinów był niemiecki hrabia Ferdinand Graf von 

Zeppelin (stąd nazwa niemieckich sterowców). Hrabia Ze- 
ppelin „zraził” się tymi powietrznymi statkami już w 1863 roku. 
Jako uczestnik amerykańskiej wojny domowej dokonał wó- 
wczas pierwszego wzlotu balonem na uwięzi w Ameryce Pół- 
nocnej. 

W 1877 przedłożył swój pierwszy projekt sterowca, po któ-* 
| rym nastąpiły inne. Jednakże dopie:o 2 lipca 1900 roku powstał 
pierwszy prototyp zeppelina oznaczony symbolem LZ-1. Stero- 
wiec ten powstał nad Jeziorem Bodeńskim, gdzie -nieszkał hra- 
bia Zeppelin. Statek miał 126 m długości, aluminiowy potężny 
kadłub pokryty bawełnianą powłoką. Wnętrze wypełnione było 
11300 metrami sześciennymi wodąru w 17 oddzielnych prze- 
działach. Napęd zaś stanowiły dwa silniki” Daimlera. Zeppelin 
| £2-1 z pięcioma pasażerami utrzymał się w powietrzu 20 minut. 
| Wosiem lat później, 4 sierpnia 1908 r. w Friedrichshafen nad 
j tym samym Jez. Bodeńskim wyholowano z hangaru sterowiec 
| zeppelin LZ-4. Statek wystartował w 24-godzinny lot próbny 


M. | ad południowymi Niemcami. 7 


— między dwoma punktami oddzielonymi jeziorem li 
inną przeszkodą. 8 


rzucania towarów z jednego miejsca w drugie 


Tak długiego lotu nie znała historia podniebnego transportu. 
Dlatego też tłumy ludzi wyległy na ustaloną trasę, aby móc pór 
dziwiać zeppelina. * DZA 

Sterowiec miał dolecieć do Moguncji i zawrócić w drogę 
powrotną nad Jez. Bodeńskie. Wzmagający się jednak wiatr 
zmusił aeronautów do przymusowego lądowania w Stuttgarcie. 
Również tam zgromadziło się mnóstwo ludzi. Na ich oczach 
porwany przez wicher sterowiec (już po wylądowaniu) rzucony 
został na drzewa i prawie natychmiast stanął w płomieniach. W 
ciągu kilkunastu sekund z wielkiego statku powstała kupka. po- 
piołu. y : 

Tragedia LZ-4 nie zniechęciła upartego twórcy. Hrabia Zeppe- 

TWĄ 


z baterii słonecznych, 11 — pomieszczenie dla Inżynie- 
rów pokładowych, 12 — ster wysokości, 13 — ster klerun- 
kowy, 14 — trimer, 15 — baterie słoneczne, 16 — luk 
hangaru samolotów I helikopterów, 17 — szyb. plonowy 
windy, 18 — zawór wypuszczania helu, 19 — stacja ra- 
diolokacyjna 

Rys. „Tiechnika Maładioży”” 


lin łatwo pozyskał poparcie miarodajnych czynników (szczegól- 
nie wojska), a także uzyskał zgodę na rozpisanie narodowej po- 
życzki, by uzyskać środki na dalsze prowadzenie eksperymen- 
tów. Powszechna zbiórka przyniosła ponad 6 milionów marek, 
resztę dało ministerstwo wojny. Generałowie od razu wiedzieli, 
na co mogą się im przydać te statki. Pod płaszczykiem rozwoju 
cywilnej komunikacji, sterowce Zeppelina przystosowano do 
działań wojennych. » : 
Od 1910 roku rozpoczyna się seryjna produkcja sterowców, 
a w momencie wybuchu I wojny światowej koncem Zeppelina 
przekazał dowództwu wojsk lądowych i marynarki 13 statków, 
a pod koniec 1917 r. było ich już 93. Zeppeliny używane były 
głównie do bombardowania obiektów wojskowych, ale także 
ludności cywilnej. Sz ucierpiał od sterowców Londyn. 
Po przegranej wojnie + cern Zeppelina przez kilka lat sie- 
dział cicho. Dopiero Pot keniec lat dwudziestych przyszła kolej- 
na moda na pasażerskie zeppeliny. Zbudowano wówczas ste- 
rowce giganty długości 245 m i przekroju „cygara” 41 m! Mogły 
one udźwignąć ciężar 118 ton, a 4 silniki Diesla o mocy 1000 
KM każdy umożliwiały © cie szybkości do 125 km/h i za- 
sięg do 14400 kilometró 
Jeden z tych kolosów 
dziesiąt lotów z Niet 


Grat Zeppelin” od 1929 wykonał kilka- 
© do Brazylii. Inny sterowiec „Hinden- 

owego Jorku. 1000 marek kosztował 
równało się kilkumiesięcznym 
| Iragiczny. W maju 1937 w pobliżu 
burg”. Przyczyną pożaru był ła- 
'u zaprzestano produkcji sterow- 
dynamiczniej rozwijające się 


O trzymuję tradycyjnie sporo listów od: 
muzykujących amatorów z pytaniami 
o możliwość zadebiutowania na estradzie. 
Ogólnopolskich konkursów jest kilka, chyba 
jednak te największe to Festiwal Piosenki 
Dziecięcej w Koninie i Ogólnopolski Mło- 
dzieżowy Przegląd Piosenki we Wrocławiu. 
Finały tych imprez odbędą się dopiero w 
przyszłym roku, ale przygotowania do nich 
już się rozpoczęły. Przede wszystkimi za- 
pewne ulegną zmiane ich regulaminy, zmie- 
nią się więc także formy eleminacji... 


Festiwal koniński dla śpiewających i tań- 
czących polecam najmłodszym czytelnikom 
„ŚM”. Jego przyszłoroczna edycja będzie ju- 
bileuszowa. Organizatorzy pragną, by wy- 
padła bardzo okazale. Liczą na masowy 
udział młodych śpiewaków i tancerzy, pla- 
nują także specjalne spektakle. Być może 
jeden z nich przygotuje Jacek Cygan. Przy- 
pomnieć w tym miejscu warto, że festiwal 
koniński jest festiwalem krajowym z akcen- 
tami międzynarodowymi. W tym roku w 
koncercie galowym wystąpiły zespoły z 
ZSRR, NRD, Węgier i Japonii. Pewnie i w 
przyszłym nie zabraknie międzynarodowych 
ciekawostek. W każdym razie warto się tą 
imprezą już teraz zainteresować. Obiecuję 
niebawem. podać jej regulamin. Ę 

Ogólnopolski Młodzieżowy Przegłąd Pio- 
senki to propozycja dla starszych. A jest o 
co walczyć! Choćby o udział w koncercie 
„Debiuty” Krajowego Festiwalu Polskiej Pio- 


MCCARTNEY 
W KRAKOWIE 


Z pisma „Club Sandwich dowiedziałem 
się, że w Krakowie istnieje przedszkole imie- 
nia Paula McCartneya. W ostatnim nume- 
rze „CS” aż na dwóch stronach drukowane 
są listy od dzieci z Przedszkola nr 82 mie- 
szczącego się przy ulicy Głowackiego 2. Nie 
brak także ich zdjęć (patrz obok). Ciekaw 
jestem, czy patrona wybrały sobie same 
dzieci, czy też podpowiedzieli im go ich 
starsi opiekunowie. Interesuje mnie także, 
co robią maluchy z przedszkola krakowskie- 
go, poza pisaniem listów do swojego idola? 
Czy na je śpiewają jego piosenki? 
Jeśli czytają Świat Muzyki, niechaj odpowie- 
dzą na te pytania... Listy przecież pisać po- 
trafią i lubią... . 


senki w Opolu, do którego zapraszani są 
najzdolniejsi uczestnicy przeglądu, OMPP 
składał się dotychczas z dwóch zasadni- 
czych części: eliminacyjnej — eliminacje 
wojewódzkie i międzywojewódzkie oraz fi- 
nałowej. Prawdopodobnie w roku przyszłym 
w programie i regulaminie OMPP nastąpią 
istotne zmiany, Zamiast sześciu eliminacji 
międzywojewódzkich, zostaną zorganizowa* 
ne tylko dwie półfinałowe (marzec). Finał 
(kwiecień) też będzie miał inny przebieg od 
dotychczas praktykowanego. Oto zajęcia 
warsztatowe zaplanowano nie przed wystę- 
pami konkursowymi, lecz po nich. Idzie o 
to, by szkoleniem objąć tych rzeczywiście 
najlepszych z najlepszych. Ważne jest też, 
by zapewnić im profesjonalną promocję, 
przede wszystkim nagrania, bez których 
trudno cokolwiek zrobić w tym kierunku. 
Po Toruniu, gdzie odbyło się pięć pierw- 
szych edycji OMPP, rolę gospodarza finało- 
wego spotkania muzykujących amatorów 
przejął Wrocław. | pełnił ją przez dobrych 
lat kilka. Ostatnio sporo mówiło się i pisało 
o.. kolejnej zmianie gospodarza. Decyzje 
ostateczne jeszcze nie zapadły, ale... 

Tak więc, już teraz zachęcam najmłod- 


szych i nieco starszych do przygotowywa- | 


nia konkursowych programów  artystycz- 


nych. Żebyście nie zostali zaskoczeni regu- | 


laminami i terminami pierwszych eliminacji. 
A w tych i innych imprezach udział brać 
warto. To przede wszystkim wspaniała za- 
bawa... A 


Wadim Brodski, zna 


zypek r cki mieszkają: 


laurea! 


skiego sięgnął po... piosen 


ów 


„Beatles Symphony” t 


zestaw 


trzynastu tytułów z „obowiązkowego 
śpiewnika” tego popularnego zespołu. 
Ta interesująca płyta ukazała się także 
w wersji compactowej. Stało się to 
możliwe dzięki współpracy Tonpressu z 


włoską firmą Frequenz. Kto jeszcze tej 
płyty (analogowej lub compactowej) nie 
zdobył, niechaj zrobi to jak najszybcićj 

Miała, przed laty swoich zagorzałych 
zwolenników grupa ABBA. Niedawno w 
Magazynie Muzycznym Rytm, emitowa- 
nym w Programie I Polskiego Radia 
przypomniano największe jej przeboje. 
Znajdziecie je także na koncertowej 
płycie „ABBA Live” zarejestrowanej w 
czasie występów w Australii, Wielkiej 
Brytanii specjalnego programu 
„Dick Cavett Meets ABBA” 

Sporo się mówi i pisze o zespołach 
działających pod wspólnym hasłem 
„Nowa Scena” w Gdyni. Tonpress zde- 
cydęwał się udostępnić nagrania takich 
zespołów jak Apteka, Pancerne Rowery, 
Bielizna, Call System i Po prostu. Może 
nie wszystkie do końca przekonują, ale 
za ułatwienie im fonograficznego debiu- 


oraz 


tu należą się Tonpressowi brawa. Płyta 
„Gdynia” nie jest równa artystycznie. 
Dokumentuje jednak pewien nurt pol- 
skiej muzyki rockowej końca lat osiem- 
dziesiątych. _ 

| Ciekaw jestem, jak zostanie przyjęta 
| płyta grupy Reportaż. Jeszcze jej nie 
|| słuchałem, powtórzę więć za wydawcą, 
| że... „Reportaż został założony z inicjaty- 
| wy perkusisty i wokalisty Andrzeja Kar- 


pińskiego w Poznaniu w roku 1982. 
Przez 6 lat zdobył sobie uznanie zarów- 
no'w kraju jak i za granicą prezentując 
swoją niespotykaną i trudną do zakwalili- 
kowania muzykę. Krytycy zaliczają zespół: 
do awangardy rockowej, lecz jest to mu- 
zyka niezwykle komunikatywna. Reportaż 
na bazie niektórych schematów brzmie- 
niowych rocka wykorzystuje wiele ele- 
mentów muzyki ilustracyjnej, ludowej, a 


boliczną. Uzupełnieniem koncertów jest 
scenogralia i plastyka tworzona przez sa- 
mych członków zespołu, a będąca ko- 
mentarzem do muzyki...” To odwydaw- 
nicza rekomendacja grupy „Reportaż”, 
którą należy rzecz 
sprawdzić... 


jasna samemu 


nawet elementy kiczu — muzykę sym- 
| 
| 
, 
| 
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PAUL McCARTNEY KINDERG 
CRACOW, POLAND 


„.. piosenka z listy przębojów 


DIRTY DIANA 


Oh no... Oh no... Oh no 


You'll never 

make me stay 
So take your weight off of me 
1 know your every move 
So won't you Just let me be 
I've been here times before 
But I was too blind to see 
That you seduce every mi 
This time you won't sedi 


+ She's saying that's ok. 
Hey baby do what you please 
1 have the stuff that you want 
1 am the tlng that you need 
She looked me deep In the eyes 
She's touchin'me so to start 
She says there's re turnin" back 
She trapped me in her heart 


Dirty Dlana, nah 

Dirty Dlana, nah t 
Dirty Dlana, no 

Dirty Dianą 

Let me bel 


Oh no... Oh no... Oh no 


She likes the boys In the band 
She knows when they come to town 
Every musiclan's fan after 
the curtaln comes down 
She walts at backstage doors 
For those who have prestige 
Who promise 
Fortune and fame, a life 
that's so careffee 


She's saylng that's ok 

Hey baby do what you want 
II be your night lovin" thing 
I'll be the freak you can taunt 
And I don't care what you say 
1 want to go too far 

I'll be your everything 

If you make me a star 


to go home 
'Cause I'm real tired you see 
But I hate sleepin' alone 

Why don't you come with me 

1 sald my baby's at home 
She's probably worried tonight 
1 didn't call on the phone to 
Say that I'm alright 


Dlana walked up to me, 
She sald I'm all yours tonight 
At that I ran to the phone 
Sayin" baby I'm alright 

1 sald but unlock the door, 
Because I forgot the key 


SPORT. 


XIV ZIMS 
w woj. krośnieńskim 


(inf. wł.) Poprzednie „białe” igrzyska młodzieży 
szkolnej miały być rozegrane na terenie Suwal 
szczyzny. Jednak wiosenna aura, jaka niespodziewa- 
nie zapanowała w środku ubiegłorocznej zimy spra: 
wiła, że konkurencje łyżwiarskie musiano przenieść 
na sztuczne lodowiska Łodzi i Zgierza. Warto przy- 
pomnieć, że w „Złotym: Krążku” naszego pucharu 
bronią chłopcy ze szkoły nr 36 Bytom (na zdjęciu). 
Uzyskali oni wynik 348,7 sek. I wyprzedzili swoich 
najgroźniejszych rywali — uczniów tyskief szkoły nr 
36 o około 5 sek. W „Błękitnej Sztafecie” dominowa- 
ły dziewczęta z Łodźi (SP-46) — 397,9 sek. 

XIV Zimowe Igrzyska Młodzieży Szkolnej odbędą 
się na teregie województwa krośnieńskiego (2-5 ma- 
rzec 1989). Konkurencje narciarskię rozegrane zosta- 
ną w najbliższej. okolicy Krosna, a łyżwiarskie na lo 
dowisku w Sanoku. Kto zdobędzie trofeum „Świata 
Młodych” Pasjonująco zapowiadają się również 
zmagania narciarzy. (zp) 


42 WP na trasach 
. . : z 
pięciu krajów 

Od Bastylii w Paryżu do moskiewskiego Kremla 
prowadzić będzie trasa przyszłorocznego Wyścigu 
Pokoju. Tak gigantycznego WP dotąd nie oglądaliś- 
my. Jego organizatorami są związki kolarskie Francji, 
RFN, NRD, Czechosłowacji, Polski i ZSRR. Przewiduje 
się, że na trasie stanie również rekordowa liczba szo- 
sowców, w tym i kolarze zawodowi. 

Wyścig rozpocznie się 7 maja prologiem na dy- 
stansie 7 km (Bulwar Bastylii). Ponadto na terenie 
Francji rozegrane zostaną trzy etapy, na szosach RFN 
— dwa, NRD — cztery, Czechosłowacji — dwa, Pol- 
ski — cztery, ZSRR — dwa. Kolarze będą więc mieli 
do pokonania 17 etapów łącznej długości 2687 km. 
Najdłuższy z nich wynosi 208 km (Berlin-Drezno). 
Meta 42 WP znajdzie się pod Kremlem — 25 maja. 
Z Brześcia do Moskwy uczestnicy wyścigu zostaną 
przetransportowani samolotami. 

Ciekawi jesteśmy wyników w. tak- gigantycznych 
zawodach. Interesująco zapowiada się zwłaszcza 
ewentualna rywalizacja zawodowców z amatorami. 


Fot. Z. Przybyłowski ] 


Afera „Big Bena" 


Słynny sprinter kanadyjski Ben Johnson, który na 
igrzyskach w Seulu zdobył złoty medat, a następnie 
został zdyskwalifikowany za nadużywanie środków 
dopingujących wciąż oświadcza, że jest niewinny. 
Uważa on, że wykryte w jego organizmie sterydy 
anaboliczne świadczą o najzwyklejszym sabotażu, 
manipulacji podczas wykonywania antydopingowego 
testu. 

Aby wyjaśnić wszystko do końca utworzona zo- 
stała specjalna komisja sądowa, która jeszcze raz 
przeprowadzi drobiazgowe śledztwo. Przewodniczący 
komisji, sędzia Charles Dubin, upoważniony został 
do powoływania doradczych zespołów nie tylko z 
dziedziny prawa, ale również medycyny sportu, psy- 
chologii. Może też korzystać z pomocy różnorakich 
placówek zagranicznych. 

Główna postać afery, Ben Johnson, twierdzi nadal, 
że nigdy nie brał świadomie środków dopingujących. 


Paulina nakrywała do stołu. Ojciec 
zasłoniwszy się gazetą. Paulina wiedziała, że nie czyta. Że 
obserwuje ją bacznie i jakby ze smutkiem. Tak się Już mię- 


Ile zarobili? 


jest już pewne, że organizatorzy XXIV Igrzysk 
Olimpijskich nie stracili 1 impreza przyniosła ogro 
mne dochody. Zarobili też niektórzy uczestnicy ip 
rzysk, zwlaszcza zdobywcy złotych medali, Wysokie 
nagrody za zajęcie pierwszego miejsca w Seulu (100 
tys. dolarów) obiecał swoim sportowcom rząd filipiń 
ski. Tak się stało, że ani jedon Filipińczyk nie stanął 
na najwyższym podium. Koreańczycy zdobyli dwa 
naście „złotych krążków”, Dwunastka szczęśliwców 
nie musi już pracować do końca życia. 1000 dolarów 
— oto kwota, którą będą oni otrzymywać miesięcz 
nie. 

Skoro już mówimy o pieniądzach warto dodać, że 
wynagradzani są właściwie wszyscy medaliści (oczy 
wiście przez swoje sportowe władze oraz rządy). Po 
daje się też kwoty, które zostały zainwestowane w 
przygotowanie poszczególnych ekip. Np. gospodarze 
igrzysk wydali na ten cel „tylko” 110 milionów, a Ja- 
pończycy — 10 milionów. 

Szkoda, że nie wiemy, ile złotówek wydano w na- 
szym kraju. Interósująca może okazać się też propor= 
cja wielości zdobytych medali do „zainwestowanej” 


w nie kwoty. 


UŚMIECH NUMERU 


DZIADEK MĄDRALA trochę niedowidzi, ale 
uparcie jeździ na swojej motorynce, Ostatnio 
wpadł w czasie jazdy na drewniany płot. W 
szpitalu, po zrobieniu zdjęcia rentgenowskiego 
klatki piersiowej okazało się, że dziadek ma zła- 
mane trzy żebra. Dziadek Mądrala długo i 
uważnie ogląda zdjęcie, wreszcie mówi do leka- 
rza: 

— No, dobrze, sztachety wyszły wyraźnie, ale 
gdzie się podziała motorynka..? 


* 


* NA LEKCJI przyrody pani poleciła naśladować 
różne zwierzęta. Marta szczekała, Władek ryczał 
jak lew, Hanka kwakała, Marek piał jak kogut. 
Tylko Mądrala. milczał. 

— A ty.? — pyta pani. 
— Aja jestem ryba... 


dział przy stole, 


Drugie serce 
dwunastolatka 


(PAP). Najmłodszym pacjentem, któremu 
przeszczepiono serce w Republice Południowej 
Afryki, jest 12-letni chłopioc — Christopher 
Feyghon. Jak podała gazota „Star”, chłopiec w 
ostatnich dniach opuścił kliniką w niespełna 
miesiąc od dnia operacji transplantacji serca 
Czuje się już dobrze Już w pierwszym dniu po 
opuszczeniu kliniki był w stanie samodzielnie 
pójść po zakupy. Początkowo lekarze zakładali, 
żo mały Chrtstophor pozostanie w klinice na 


obserwacji przez co najmniej 3 miesiące 


o, 


Bobry kontrolują 
czystość wody 


(PAP). Przesiedlono z Suwalszczyzny w Kie- 
Jleckie rodziny bobrów szybko zaaklimatyzowały 
się w nowym środowisku, osiedlając się nad 
rzekami i potokami, w których płynie czysta wo- 
da. Jedna rodzina bobrów zamieszkała nad Ła- 
gowicą (dopływem Czarnej Staszowskiej) do- 
plero wówczas, gdy poprawiła się czystość wo- 
dy. Nastąpiło to po uruchomieniu oczyszczalni 
ścieków w przetwórni owocowo-warzywnej 
przedsiębiorstwa „Las'” w Łagowie, która od- 
prowadza ścieki do tej rzeki. Inne pary bobrów 
do budowy swych żeremi wybrały także czyste 
potoki i strumienie. Dawniej nieomal nad kaź- 
dym strumieniem i potokiem na Kielecczyźnie 
bytowały bobry. Najwięcej nad rzeką Bobrzą i 
dopływami, gdzie podobno w XVI wieku zwie- 
rząt tych było tak dużo, jak zający na polach.. 


Szklane gwoździe 
nie rdzewieją! 


Japończycy — specjaliści z koncernu „Mitsul 
Electric” wymyślili gwoździe ze szkła, których 
zasadniczą zaletą jest to, że nie rdzewieją. Stal 
dała się zastąpić szkłem borokrzemianowym, 
zbrojonym trudno topliwym włóknami innego 
rodzaju szkła. Sporządzone z nowego materiału 
gwoździe można z powodzeniem wbijać młot- 
kiem w drewno, podobnie jak ich metalowe od- 
powiedniki. 

(2) 


— Mam dużo pracy — odmruknęła. e 

— Zostaw ją — nalegał ojciec. — Człowiek musi mieć 
jakieś radości. 

— Nie każdy. 


' 


Zamilkli. Stali teraz nieruchomo pod drzewami. 

— Nie chcę tylko cywilnego — odezwała się Daniela i 
rozpłakała się. - 

— Nie mogę wziąć kościelnego — na to Pan ze smut- 
kiem. 

Proboszcz milczał. Młodzi znowu zaczęli spoglądać na 
siebie z żalem i podziwem, a ksiądz milczał zasmucony 
własną niemożnością. s 

— Jestem wierząca — rzekła Daniela i zapłakała znowu. 
Ksiądz milczał. 

— Czy ksiądz widzi wyjście? — spytał Pan bezradnie. 

— Nie w kłamstwie — odrzekł Dobrodziej cicho i znowu 
umilkł. Oni zaś czekali wpatrzeni w niego, jak w jedyny ra- 
tunek. — Są tacy, którzy wyjeżdżają daleko i tam biorą po 
- kryjomu takie śluby, jakie im potrzebne. Inni nie biorą ich 
wcale, mówiąc że wzięli... Ale Bogu nie o to chodzi... I 
wam, moje dzieci, też nie... Bo wy należycie nie po to, aby 

ależeć. Lecz że taka jest wasza wiara, twoja, moje dziec- 

w Boga, który istnieje, czy to się komuś podoba, czy 
nie... A twoja, synu, w sprawiedliwość społeczną, czy Jak 
tam nazywasz swoją Ideę... Żadna wiara nie jest grze- 
chem, tylko jej brak, mówiłem o tym wiele razy... Dlatego 
rozumiem was, moje dzieci... 

Dobrodziej umilkł. Popatrzył na drzewa, potem już nie 
pokazując swojej twarzy, ciągnął: 

— Mój Bóg także was rozumie | wybacza, chociaż tak 
naprawdę nie wiem, co miałby w wybaczyć... Ja, jego 
sługa, muszę zatem służyć wam radą | pomocą... Przyjdź- 
cie do kościoła tamtego najważniejszego dla was dnia, a ja 
was pobłogosławię... Ja, stary człowiek, podziękuję ci, mój 
chłopcze, za twoje piękne dyrygowanie i za to, żeś służył 
ludziom swoim głosem... A tobie, moje dziecko, żeś sławiła 
Boga swoim pięknym śpiewaniem... Jeszcze nie takie cza- 
sy, aby proboszcz nie mógł dziękować ludziom za dobroć I 
wierność. | takie nigdy nie nadejdą... Przyjdźcie więc do 
mnie, gdy nastanie dla was pora... A teraz Idźcie sobie, bo 
mi te dwa smarki na drzewie wszystkie jabłka zjedzą... — 
tu ksiądz wyjął wielką chustę i wytrzepał ją swoim zwycza- 
jem, a potem wytarł z hałasem nos. Kledy odwrócił się, za- 
stał twarz Danieli zalaną łzami, a twarz Pana pełną takiego 

jnku, jakiego ksiądz nie widział nigdy u najwierniej- 

ego. Ksiądz znowu chrząknął. _ A 
"Wtedy Pan podszedł bez słowa i objął księdza ramiona- 


dzy nimi utrwaliło. On siedział i czekał na posiłek. A ona 
go podawała. I było to słuszne. W domu tym bowiem od 
dawna nie było córki, dziecka, które się obsługuje. Tak po- 
wiedziała babcia, gdy odwiedzili ją w szpitalu. Ale nie pra- 
ca domowa była dla Pauliny uciążliwa. Nie do zniesienia 
było to ciągłe, ukradkowe obserwowanie się, na które obo- 
je nie mieli wpływu. 


Furtka skrzypnęła. Paulina dostrzegła przez okno Mamę A 


Janka. Ubrana była w czerwoną sukienkę, spod której wy- 
stawał rąbek koronki. W szafie Pauliny wisiała podobna, 
specjalnie uszyta. Ale Paulina, odkąd wróciła do domu, nie 
miała nigdy okazji wciągnąć ją na siebie. 

Mama Janka stanęła w progu wesoło uśmiechni Po- 
wiedziała lekko, jak się masz; Antoś, poczem odczekała aż 
Paulina doniesie trzy pełne kubki do stołu. Czekając stuka- 
ła delikatnie swymi szpileczkami. W siatce niosła inne p: 
tofle, takie do chodzenia po trawie, a w kwiaciastej kosme- 
tyczce — chustkę, lusterko i śliczny grzebyk, który otrzy- 
mała od Pauliny na piękne pożegnanie. 

— Idziesz z nami? — zapytała Paulinę. p 

— Nie mam ochoty — odrzekła Paulina krzątając się. 

— Myślałam, że mi pomożesz — mówiła Mama Zosień- 
ka. — Mój Tadeusz wyjechał do ciotki Pelagli, bo nagle za- 
chorowała... Nie wiem, czy sobie poradzę sama z całą piąt- 
ką chłopaków, bo ciotka Rozalia ma przecież Kralową na 
głowie... 

Paulina przystanęła. 

— Ze Sreberkiem i Mariuszem nie będzie kłopotu — 


rzekła po zastanowieniu się — oni siębie nawzajem plilnu- . 


ją, żeby sobie udowodnić. Łukasza nie puści Aza nawet na 
krok od siebie... — tu obie uśmiechnęły się porozumiewa- 
wczo — Janek nigdy nie zrobi nic okropnego... No a Mie- 
tek... — On, nawet gdy się go za rękę trzyma, zmaluje 
swoje... - G 

Zaśmiały się. Nawet ojciec Pauliny uśmiechnął się. Po- 
tem spoważniell wszyscy. R 

— Więc jak? — spytała Mama Zosieńka. 

Paulina pokręciła odmownie głową. R 

— Szkoda — powiedziała Mama Zosieńka i wyszła ocią- 
gając się. — Nie namyślisz się? 

Paulina znowu potrząsnęła głową. 

Obcasy zastukały już za progiem. Potem mignęła czer- 
wona sukienka tuż za furtką. Potem do swojej matki pod- 
szedł Janek | teraz we dwoje czekali na spóźnialskich. Ma- 
ma Zosieńka nie miewała nigdy w święta żadnych dyżurów 
w domu. Nie umiała się jednak pozbyć niepokoju, czy zo- 
stawią dom w należytym porządku, toteż oczekując na sy- 
nów, spacerowała coraz niecierpliwiej. Paulina przyglądała 
się jej przez okno, rozumiejąc ją w całej rozciągłości. 

— Naprawdę nie chcesz Iść? — odezwał się ojciec. 

Paulina postawiła dzban z kawą na stole. Czarne oczy 
ojca były jak zawsze nieco mroczne. Ale Paulina wiedziała, 
co wrtej chwili czuje. 


— Odkąd wróciłem... zamilkł. W oczach miał żal. — Nie 
ufasz mi? — spytał cicho. - 

,— Aty sobie ufasz? — odparła. 

Opuścił oczy. Kawa stygła. Mariusz biegł przez ogród, 
wołając do Sreberka, aby bezwzględnie na niego poczekał. 

— Mały się wybiera — rzekł ojciec. 

Sreberko właśnie odwrzaskiwał, że nie ma zamiaru całe 
życie czekać na różne ślamazary. A jak się Marlusz w porę 
nie wygrzebie, to Sreberko pójdzie bez niego, chociaż obaj 
mieli takie piękne plany. Mariusz na to odwrzasnął, wielkie 
mi co, poczem wleciał do domu. 

Był rozczochrany, chociaż przed wyjściem ulizał się na 
mokro zgodnie z poleceniem siostry. Nie było to Już tamto 
blade dziecko sprzed dwóch miesięcy. Był czerwony, ruch- 
liwy I bardzo wymagający. Właściwie tylko ta cecha prze- 
trwała w nim niezmienna. 

Stanął w progu i przeobraził się w okamgnieniu. 

— Gdzie śniadanie? — wrzasnął i w bek. Dlaczego nie 
ma? Oni nie pocz: ją! 

Paulina bez słowa szurnęła talerzem. Dojechał do Mariu- 
sza. Mały siadł i zaczął odgryzać wielkie kawały chleba. 

— Dobrze gryź — doradziła Paulina obojętnie. — Zaraz 
zaczniesz ryczeć, że cię brzuch boll. 

; R Mój brzuch, nie? — odwarknął mały nie przestając 
jeść. h 

Ojciec uniósł głowę zdziwiony. Nie przywykł jeszcze. | 
chyba nie prędko pojmie, co naprawdę siedzi w tym jego 
małym synu, zawsze chronionym, przede wszystkim chro- 
nionym, aż nagle wylazł z niego półczłowiek, któremu zale- 
ży tylko na własnej skórze. Paulina, myśląc to, patrzyła na 
brata z pogardą. Mały zaś jadł łapczywie, z oczyma na 
oknie, za którym migała pasiasta koszula Sreberka. 

— Wniedzielę jedziemy do babci — odezwał się ojciec. 

— W przyszłą niedzielę będę na lódkach — podał do 
wiadomości Marlusz, wciąż kontrolując, co za oknem. 

Ojciec zamilkł. Patrzył swymi czarnymi oczyma na dziec. 


ko, raptem jakby nie swoje. 
— Clebie kto o zdanie 

— Jedziesz z nami i już. 
Mały przestał gryźć. Nie patrzył w okno, ani na ojca. Pa- 


trzył tylko na siostrę, a był: 
całą górą BASE, R RRNWRE A wę L 


=. Czy la coś powiedziałem? — mruknąt. Odsunął ta- 


lerz. Wstał. — To m. e 
ny. — O której mam być BE lc slę tylko do Pauli- 


— Idziesz ze Spychałami od 
— odrzekła Paulina, — - 
ml powrócisz. A jak się wysmarujesz, tar «sk zań 


pral... 
sat. Trzasnęła furtka, Już zawieszona na 


I głosy nawołujących się 
pot odbiegających nóg. Wróciła cisza. Nadal 


Cdn. 


pytał? — odezwała się Paulina. 


chłopców I tu 
miiczeli. 


_ kojarzące. się z nimi rysunki. Tak więc Indianinowi 
| dnie.. no właśnie, coż A pozostałym? Aby 
y onać się, czy dobrze wszystkich „obdzieliłeś”, 
musisz porównać swoje rozwiązanie z tym, które 
ukaże się za tydzień. 


| 


*CO JESZCZE? 


FILIP to oczywiście imię męskie. A co oznacza to 
słowo pisane małą literą, np. w zwrocie: wyrwał się 
jak filip z konopi? 


3 Tylko jedna z trzech odpowiedzi jest prawidłowa: 
%: a) przezwisko dawane zającowi, 

_ b) postrzeleniec, narwaniec, 
©) gatunek wróbla. zy 


BLIŹNIACZE KWADRATY: 20, 8E, 11D. 
UŁÓŻ SAM: kwadrat lewy — galop, Ada- 
lasek, omega, pokaz; kwadrat środko- 
— magik, agawa, galop, Iwona, kapar; 
kwadrat prawy — posąg, opona, sopel, 

_Aneto, galop. - 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych znacze- 
niach i wpisz je do poziomych rzędów lewego dla* 
gramu. Następnie przenieś wszystkie litery do dlagra: 
mu prawego i rzędami poziomymi odczytaj rozwią: 
zanie — myśl Wernera Fincka. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War 
szawa, „Zadanie premiowane nr 699 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa* 
niu nagród, 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 

9) znawca budowy ciała ludzkiego, 32) male, bły 
szczące, kolorowe blaszki, używane do ozdabiania 
strojów ludowych, 10) krzew o kolczastych pędach I 
jadalnych owocach czamych lub .ciemnoczerwo 
nych, występujący na brzegach lasów, przy drogach, 
26) dobra nadzieja, ufność, 13) wyładowanie elek* 
tryczne między chmurą a ziemią; grom, 14) kobieta 
sprzątająca sale szpitalne i obsługująca chorych, 19) 
dowódca statku rybackiego. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 693 
ze 111 numeru „Śwlała Młodych” z dnia 17.09.1988 r. 

Poziomo: ogień, katastrofa, wycie, sieczka, lina, 
rozbój, plemię, turban, przyjazd, nowość, minus, bo- 
jaźń, placek, stałość, szyja, majster, stado, mina, Ro- 
dan, szarość, wiraż, prasa, kasztan, młotek, wrzenie, 
bukiet, odzież, jesień, luty, połów, sito, Klakier, wyg: 
ląd, wołacz, łapa, zakamarek, zdanie. 


Zadanie premiowane nr 699 


Pionowo: ocieplenie, kaczka, strona, wybój, cieka 
wość, siernię, Liban, rozjazd, turnus, przyjaźń, nocek, 
miłość, bója, plaster, niedostatek, stanowisko, szyna, 
majdan, starość, miraż, rosa, szatan, pranie, kaszkłot, 
młodzież, wrzesień, buty, ołów, gotowanie, jemioła, 
lukier, pogląd, siłacz, klapa, wyka, worek 

Nagrody wylosowali: 


Czesława. Bulczyńska == Pobiedziska, Dominika 
Cechowska == Grójec, Mariusz Kuligowski =» Cha: 
rzykowy, Jarosław Kwaśniewski — Piaski, Beata Op: 
lotna == Zamość, Zbigniew Malek — Kościerzyna, 
Grzegorz Milczarek — Włocławek, Adam Soja — 
Poznań, Jarosław Wojciechowski — Demblin, Łukasz 
Zych — Małogoszcz. 


Policz wszystkie mrówki, które znajdują się na rysunku. Bę- 


dziesz mógł sobie pogratulować, jeżeli Twoje rozwiązanie będzie 


MRÓWKI 


się znaleźć jednej mrówki i Twój wynik będzie o 1 mniejszy od 


podanego, to jeszcze jest dobrze. 


zgadzało się z tym, które ukaże się za tydzień. Jeżeli nie udało Ci 


2 Rożwiązania z poprzedniej soboty 


RĘKAWICZKI: 1 i 15. 


CO JESZCZE: marek — dusza. pokutują- 
ca, potępieniec. 

ZNAJDŹ RÓŻNICE: różnice zaznaczone b» 
kółkiem na rysunku. 


PRZELÓŻ ZAPAŁKI Wy 


Tylko jeden z rysunków 1-7 jest sylwetką koguta 
znajdującego się w lewym górnym rogu. Który to ry: 
sunekł 


PODZIEL! 


Podziel podany kwadrat liczbowy na 9 części 
(składające się z czterech kwadracików) tak, aby su- 
ma liczb w każdej z nich wynosiła 19. 

Oczywiście, kształt wszystkich części nie musi być 
jednakowy. 


b KĄCIK: -. 
KORESPONDENTÓW 


Jawiążę korespondencję z osobami interesu- 

jącymi się astronomią i astronautyką — Zyg- 
int T. Gajowniczek (14 lat), kol. Rozstanki 64, 

05-334 Latowicz, woj. siedleckie. 

_ Interesuję się obserwacjami nieba, a głównie 


._ ul. Orkana 21a/37, 32-500 Chrzanów. 

_ Kupię jak najszybciej soczewkę obiektywową 
+1 dioptria, o ogniskowej f=1000mm, obustron- 
wypukłą albo wypukło-wkięsłą taką jak do 
, oraz soczewkę okularową o ognisko- 
większej. niż 20 mm. Średnica soczewki 
owej powinna wynosić około 60 mm, a 
okularowej około 25 mm. Jarosław 
-376 Godziszka 6, woj ujeane: CE 
ję astronomią i astronautyką. 
inicyn (12 lat), ul. Matejki 3, 56-200 
leszczyńskie. 


 bylecka 


Księżyca, planet | meteorów. -Adam Piszczek, . 


osław Ambroży, mam 15 lat 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczel- 
Stanisław 
ch red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda Ko- 


tel. 29-21-42, Sekretarz 

Wojciech Wróblewski, z-cy sekr. red. 
TAA : 

_clewska tel. 28-25-48, 
tel. 28-77-21), Ewa Kosi 


CIĄG DALSZY ZE STR. 8 


istotami „mądrzejszymi”” - może stanowić dla 
ludzkości przykry wstrząs. Cała dotychczasowa 
historia naszej cywilizacji wytworzyła w nas 
przekonanie, że jesteśmy „„najdoskonalszymi'' 
istotami. Jest to prawda, ale tylko w skall na- 
szej planety. Podobnych wstrząsów ludzkość 
przeżyła już zresztą kilka — gdy Kopernik zde- 
gradował Ziemię z pozycji środka wszechświa- 
ta, a Darwin udowodnił, że człowiek jest częś- 
cią przyrody. Tym ważniejsze byłoby dla nas 
Ż £ 


I interesuję się «astronomią | radloastronomią. 
Nawiążę korespondencję z osobami o takich 
zainteresowaniach. Ponadto kupię, odsprzedam 
lub wymienię książki o tematyce astronomicz- 
nej, czasopisma, „Tomiki”, „Astronomię dla 
wszystkich” itp. oraz „IKS”, „Komputer”, „Mik- 
roklan”. Sprzedam teleskop typu Newtona Z 
150 mm, t=1500 mm. Kupię „Uranię'” roczniki 
1970-1982. Informacje — po nadesłaniu koperty 
zwrotnej. Radosław Ambroży, os. 1000-lecla 
17/7, 32-400 Myślenice. 


_Nawiążę korespondencję z osobami interesu- 
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Kosmici ludzkich wyobrażeń czyli — jacy oni są? 


nawiązanie kontaktów z Innymi cywilizacjami 
kosmicznymi, że mogllbyśmy wiele się od nich 
nauczyć, a tym bardziej przyspieszyć rozwój 
naszej cywilizacji. Nie można toż wykluczyć, ża 
różnica poziomów rozwoju może się jednak 
okazać tak skrajnie wiolka | wo wszechświecie 
mogą istnieć Istoty tak bardzo nas przewyższa 
jące, Iż nie będziemy zasługiwać dla nich nia 


Jącymi się astronomią | fantastyką naukową. 
Poszukuję także atlasu nieba (zapłacę gotów- 
ką). Artur Borowski (14 lat), 11-735 Wożnice, 
woj. suwalskio. 

"Bardzo zależy mi na zdobyciu Ill części trze- 
clego tomu „Gości z Kosmosu” Lucjana Znicza, 
Poza tym poszukują następujących książok: K. 
Andrejewa — „Tajemnice zaginionych lądów", 
A. Kondratow „Tajemnice trzoch oceanów”, K. 
Kowalski — „Mówią Tysiąclecia”, M. Żbik „Tro- 
Rem tunguskioj katastrofy”, i 

Książki to mogę odkupić, wymienić na Inna 


lota Pawol | - 
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zowska, korektor= 
n 7 lodzieżow. 
04-028 Wi 
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* zycznych przyjmowane sq na konto; NOP 
XV OM Warszawa nr 1153-201470-130-11. 
Za irość ogloszeń rodakcja nie odpowia- 


WYDAWCA: RSW „Prana:Kalążka-Ruch", 
I Wydawniczi 

Stanów Zjedńoczo- 
Dyraktor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-00-21. * 


linach pro” 
lo oddziały 
OrAZ urzędy 


Sz sj ID 


miano istot inteligentnych, a tylko na pewien ro- 
dzaj „mądrych zwierząt”. s 

Remiglusz Szefliński 

ul, Morcinka 34/7, 

58-500 Jelenia Góra 

PS. Część mojego artykułu opracowałem na 

podstawie książki A. Marksa „W poszukiwaniu 
Kosmitów'" * 


książki z tamatu astronomii lub UFO albo na. 
atrakcyjne książki przygodowe (szczegóły po 
otrzymaniu odpowiedzi). Ponadto chętnie na 
wiążą korespondancję z ludźmi Intoresującymi 
się UFO, Atlantydą I palooastronautyką. Adam 
Kopczyński, ul. Kołłątaja 17, 44-234 Dęblońsko. 
Uwaga, plsząc do Kącika Korespondentów 
podaj imię I nazwisko, swój dokładny adres, 
wlok, oraz krótko aprocyzowano zalntorosow. 
nia. „Świat Młodych" nie blorze odpowiedzial- 
ności za treść ogłoszeń | prowadzono między 
Czytolnikami transakcja finansowo-wymienno, 
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Jacy ONI są? 
KONKURS TOMIKA 


'W związku z artykułem Remigiusza za- 
mieszczonym obok proponujemy Wam po 
raz pierwszy w Tomiku konkurs rysunkowy 
pt Jacy ONI są? ONI, to znaczy kosmici, ro- 
zumni mieszkańcy nieznanych nam planet 
— światów. Remigiusz dowodzi w swym ar- 
tykule, że istoty rozumne nie mogą być po- 
dobne do mrówek, pająków ani innych 
udziwnionych stworków. Przy założeniu 
wszakże, że podlegali ewolucji, która rozwi- 
jala się na planecie podobnej do Ziemi. Wy 
natomiast, przystępując do konkursu nie po- 
winniście się ograniczać żadnymi zastrzeże- 
niamj. Wymyślona przez Was planeta z jej 
roślinnością, zwierzętami i istotami rozu- 
mnymi powinna być przede wszystkim ory- 
ginalna, niepowtarzalna, ale przede wszyst- 
kim ciekawa. Tak naprawdę to przecieź nikt 
nie wie jak ONI mogą wyglądać, skoro nie 
wiemy, czy w ogóle istnieją. Traktujcie więc 
ten konkurs jako zabawę w fantazjowanie, 
swego rodzaju turniej Waszych wyobrażeń o 
kosmitach. 


- Do ków (wykonanych dowolną tech 
niką) A dołączać listy „wspomagają- 
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Chciałem napisać na temat często poruszany 
na łamach Tomika — mianowicie na temat wy- 
soko rozwiniętych cywilizacji. Lecz chciałbym 
poruszyć ten temat z punktu widzenia biologicz- 
nego, czyli mówiąc inaczej — jak owi Kosmici 
wyglądają. 

Większość specjalistów zajmujących się za- 
gadnieniem życia pozaziemskiego zapatruje się 
optymistycznie na Istnienie Kosmitów. Trzeba 
jednak przyznać, że w świetle braku konkret- 
nych dowodów, prawdopodobna może być hipo- 
teza, że życie na Ziemi stanowi „wybryk” natu- 
ry i jest to jedyne tego rodzaju zjawisko we 
wszechświecie. 

Wówczas bylibyśmy skazani na samotność w 
tym całym, ogromnym kosmosie. Jeżeli jednak 
Kosmici istnieją, to natychmiast nasuwa się py- 
tanie — jacy „oni'”' są? 

Mogłoby się wydawać, że można tu dopuścić 
całkowitą dowolność wyobrażeń. Jeśli bowiem 
nie wiemy, czy ewolucja materii żywej może 
prżebiegać tylko w ten sposób, jak na Ziemi, 
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czy też jest możliwe wlele różnych dróg ewolu- 
cyjnych. 

Nie wiemy również, do jakich form życia może 
ona doprowadzić, a zwłaszcza do jakich torm 
życia rozumnego. 

Zwolennicy poglądu, że ewolucja życia na In- 
nych (podobnych do Ziemi!) planetach przebie- 
gała tak, jak na Ziemi, uważają, że ewentualni 
mieszkańcy tych planet podobni są do nas. 
Oczywiście mogą być oni wyżsi. lub niżsi od 
nas, ich oczy mogą mieć maksimum czułości w 
innym niż my zakresie światła (stosownie do 
rodzaju widma ich gwiazdy centralnej), inna 
może być barwa skóry, inne proporcje budowy 
ciała, itd., itd., ale ogólnie biorąc będą to praw- 
dopodobnie istoty człekopodobn e, a nie 
na przykład jakieś inteligentne „mrówki”. 

Być możę, iż takie podejście do sprawy spot- 
kać się może z zarzutem antropocentryzmu 
(jest to pogląd, według którego człowiek Jest 
centrum i celem wszechświata). W literaturze 
fantastyczno-naukowej opisującej mieszkańców 
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innych światów aż się „roi'* od rozumnych 
„mrówek”, „krabów, czy innych inteligentnych 
„potworków". Wypada jednak zwrócić uwagę, 
że z tego, co na Ziemi wiemy, pojawienie się 
na przykład inteligentnych „mrówek” nie jest 
możliwe. Mrówki jako gatunek biologiczny ist- 
nieją na Ziemi o wiele dłużej od człowieka, a 
mimo to ich ewolucja biologiczna nie doprowa- 
dziła do ukształtowania się form inteligentnych. 
Nie spełniają one bowiem wielu warunków, ja- 
kim musi odpowiadać istota ingeligentna. Pod- 
stawowym warunkiem jest istnienie odpowied- 
nio rozwiniętego i pojemnego mózgu. Za pew- 
ną miarę inteligencji często przyjmuje się sto- 
sunek masy mózgu do masy ciała. Z racji swe- 
go znaczenia mózg jest „troskliwie”* zabezpie- 
czony przez naturę przed uszkodzeniem i 
szkodliwymi oddziaływaniami — znajduje się w . 
pewnego rodzaju „kasie pancernej", jaką sta- 
nowią kości czaszki. Bardzo Istotną cechą cha- 
rakterystyczną ludzi |est wyprostowana posta- 
wa clała. „Uwolniła”” ona dwie kończyny od ko- 
nieczności „podtrzymywania” ciała, w związku 
z czym ręce mogły się zająć pracą, dzięki któ- 
rej staliśmy się tym, czym jesteśmy. Jeżeli jed- 
nak ewentualni mieszkańcy kosmosu zupełnie 
różnią się od nas budową i wyglądem, to czy 
będziemy mogll nawiązać kontakt i porozumie- 
nie z takimi istotami? Wątpliwość częściowo 
rozprasza fakt, że przecież owi Kosmici będą 
istotami inteligentnymi. Można tu zwrócić uwa- 
gę, że przecież na Ziemi możliwy jest w pew-, 
nych granicach — „kontakt” | „porozumienie 
między istotami tak dalece odległymi od siebie 
w rozwoju, jak chociażby człowiek | zwierzęta. 
istnieją przecież formy dwustronnego porozu- 
mienia między człowiekiem | na przykład psem 
lub kotem, czy też koniem... 

Kontakty między cywilizacjami kosmicznymi 
prawdopodobnie będą kontaktami istot na róż- 
nym szczeblu rozwoju. Prawie pewne wydaje 
się bowiem, że jeśli odkryjemy społeczeństwo 
Istot inteligentnych w kosmosie, to będą to Isto- 
ły o wyższym od naszego poziomie rozwoju! 
Właśnie one będą dysponować lepszymi niż my 
środkami zasygnalizowania swej obecności, 
tym doskonślszymi, im bardziej rozwinięta jest 
Ich cywilizacja. 


Prawdopodobieństwo wykrycia przez nas cy- 


„Wlllzacji kosmicznej o Identycznym z naml po- 


zlomie rozwoju wynosi tylko 0,5%. 
wladomość, że „rozmawiać” będziemy z 
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